Rok XXXI. 


Cena pojedyńczego numern k. 8. 
Dopłata za odnoszenie—15 kop. 
kwartalnie. 
Z PRZESXEKS; 
< , rb. 4 kop. 80 
rb. 2 kop. 40 
rb. 1 kop. 20 


rocznie 
półrocznie 
kwartalnie , 


Piotrków, dnia 47 (30) Sierpnia 1908 r. 


TYRZJEŃ 


I I I 
u] F 
PRENUMERATA OGŁOSZENIA 
W MIEJSCU: Za ogloszenie 1-razowe kop. 10 od 
rocznie rb. 3 kop 80 jednosspaltowego wiersza petitu. 
półrocznie rb. 1 kop. 80 Za ogloszenia kilkakrotne po k, 6 
kwartalnie . rb. — kop. 90 od wiersza. 


Za reklamy i nekrologi, oraz ogło- 
szenia zagraniczne po kop. 12 
vd wiersza. 

Za ogłoszenia, reklamy i nekro- 
logr na 1-ej stronie po kop. A 

Za dołącz. 1 kartki anneksu rb. 
Za tlomaczenie oglosz. m języków 
obcych po 2 kop. od wiersza. 


Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 


Redakcyja, Administracyja i Drukarnia „Tygodnia mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 


w prawej oficynie na parterze. 


comaszowska 


l-klasowa SZKOŁA HANDLOWA 


(PIOTRKOWSKA GUBERNIJA). 


Egzaminy wstępue—20 sierpnia (2 września); lekcyje—4t (17) września. Prośby 


o przyjęcie do przygotowawczej (niższej i 


ciej klas, na imię Dyrektora szkoły, przyjmują się do 1 września codziennie. 


wyższej), oraz pierwszej, drugiej i trze- 
(8-3) 


Kalendarze Terminowe 
na 1904 rok do nabycia 
w drukarni M. Dobrzańskiego 
przy Redakcyi „Tygodnia* (4—1) 


Na TV-klasovej pensyi prywatuej 
HENRYKI DOMANSKIEJ 


w PIOTRKOWIE 
zapisy rozpoczęły się dnia 20 sierpnia: cegza- 
mina wstępne i powakacyjne odbędą się 1, 2 


eg 
3 i 4 września; lekcyje rozpoczynają się dnia 
5-g0 września. (6—6) 


Zawiadomienie! 
Sklep spożywczy „EKONOMIJA” otwo- 
rzył w domu własnym przy alei Aleksan- 
dryjskiej pod Ne 29 w Piotrkowie 


> Mleczarnię':< 


z odkrytą werandą, gazowem oświetle- 
niem i gazetami. Po południu grywa co- 
dzień bezpłatnie utwory wyborowe 


NE GRAMOFON. WE 
Ceny dla wszystkich przystępne! (3—2) 


R NA WYNALAZKI MARKI; MODELE. 

c „ WYRABIA SPECJALNIE j 
AE INZ.D. PERENKEL A 
+) WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA I3L 5 


(15—2—8) 


OOOO OOOO O OOOO OOO LOOP OAK OOO OZONE 


Kwestyja rolna. (') 


Współczesna nam doba charakteryzuje się 
skoncentrowaniem ludności w wielkich miastach 
wielomilijonowych, pochłaniających eoraz wię- 
kszą ilość ludności kraju, w miastach, wzrasta- 
jących szybko pod względem zaludnienia. Równo- 
legle z tem zjawiskiem zachodzi proces odwrotny 
— wyludnianie wsi. Ludność wiejska w całej 
Europie ubywa procentowo, à w „niektórych 
miejscowościach nawet bezwzględnie. Proces 


(*) Patrz zeszyt II „Kkonomisty*: L. Krzywicki, 
«Przełom produkcji i środków spożywczych w drugiej 
połowie wieku XIX». Z zapomogi kasy pomocy dla 
osób pracujących na polu naukowem imienia d-ra Jó- 
zefa Mianowskiego. Warszawa 1908. 


ten daje się już spostrzeg ać i u nas; wielkie 
osady i miasta fabryczne coraz bardziej odcia- 
gają ludność wiejską od pracy na roli. Ro- 
losalny rozwój miast współczesnych możliwym 
się stał tylko przy zapewnieniu stałego dowo- 
zu. środków żywności, przy odpóowiedniem przy- 
stosowaniu do nowych potrzeb produkcyi środ- 
ków żywności, oraz ich obrotu w społeczeństwie. 
Potrzeby te powołały do życia nieznane dawnym 
czasom instytucyje pośredniczące pomiędzy pro- 
ducentami wiktuałów a ich spożywcami, jako-to: 
giełdy, hallo centralne, słowem cały aparat han- 
dlowy i specyjalne formy jego w postaci tran- 
zakcyi terminowych. Centralizacyja handlu wy- 
wołała odpowiednie zmiany w samej technice 
handlu oraz w systemie produkcyi środków 
spożywczych, stwarzając w tej dziedzinie takie 
wzory masowej produkcyi, jakich przeszłość nie 


znała i nie potrzebowała, a możliwe tylko przy 


istnieniu wielkich miast, które pochłaniają dos- 
tarczany towar, i przy dzisiejszych środkach 
przewozowych, umożliwiających transport naj- 
bardziej nietrwałych artykułów na dalekie odle- 
głości. Pod wpływem olbrzymiego zapotrzebo- 
wania, oraz pod wpływem scentralizowania han- 
dlu artykułami spożywczemi musiała się roz- 
winąć w rolnictwie dążność do centralizacji 
nietylko w sferze bezpośredniej produkcyi żyw- 
ności, lecz i w sferze wyrobu surowych mate- 
ryjałów żywnościowych. Wybitnych przykła- 
dów tego procesu dostarcza nam przemysł rolni- 
czy w Ameryce północnej. 

Centralizacyja w dziedzinie procederów rol- 
nych z konieczności pociąga za sobą przekształ- 
cenie samych metod produkcji. Postępy tech- 
niczne ujawniają się najpierw w zootechnice 
i w związanej z nią dziedzinie produkcyi ma- 
teryjałów zwierzęcych, następnie w pobocznych 
przemysłach rolnych, jako-to w ogrodnictwie; 
wszystkie udoskonalenia w tych dziedzinach 
mają nacelu spotęgowanie wytwórczości. Równo- 
legle z tem odbywają się stałe acz wolniejsze 
zmiany w produkcyi zbóż — z jednej strony tech- 
nika rolnicza wytęża wszystkie wysiłki w kie- 
runku -spotęgowania wydajności roli, i nie bez- 
skutecznie, z drugiej, coraz szersze zastosowa- 
nie do przemysłu rolniczego maszyn, zastępu- 


jących ręce robocze, obniża koszty uprawy ziemi 


i sprzętu płodów. 

Na takiem podłożu odbywa się dalsza ewo- 
lucyja w rolnictwie, uwarunkowana wciągnię- 
ciem odosobnionego dawniej gospodarstwa rol- 
nogo w wir międzynarodowych stosunków wy- 
miennych. Zjawia się więc zróżniczkowanie 
odzielnych gałęzi produkcyi rolnej na przestrze- 
ni danego kraju, powstaje pewien organizm 
wzajemnej zależności oddzielnych jednostek gos- 
podarczych i podział pracy. Z częściowej już 
tej specyjalizacyi wynikają różnorodne korzyści: 


rolnik adogadnia sobie zbyt produktów, gdyż 
w tak wyspecyjalizowanych dzielnicach powsta- 
ja fabryki, przetwarzające odpowiedni produkt 
i zapewniające rolnikowi zbyt ziemiopłodów (go- 
rzelnie, cukrownie, krochmalnie i t. p.), a spe- 
cyjalizacyja produkcyi rolnej umożliwia nawet 
drobnemu gospodarstwu osiąganie korzyści właś- 
ciwych wielkiemu proeederowi; wreszcie pozwa- 
la ona lepiej wyzyskać przymioty gleby i wa- 
runki otoczenia martwego. Korzyści te spra- 
wiają, iż specyjalizacyja nieustannie wzrasta. 
jak np. Anglii, Niemczech, Danii (masło). 
Holandyi i Szwajcaryi (sery). Rosyi połndnio- 
wej (pszenica), Brunświku (Buraki), Urugwa- 
ju, Argentynie, porzeczu rzeki Czerwonej (psze- 
nica) i t. d. 


Czy kierunek ten nie ulegnie zmianie pod 
wpływew ciągłego wzrostn ludności, na razie 


trudno powiedzieć, Dzisiaj zaś uwidocznia się 
ogólna tendencyja ku specyjalizacyi i jaknaj- 
większemu wyzyskaniu gleby, a wraz z nią odpo- 
wiednie rozmieszczenie przemysłu przetwór- 
CZEgO. 

Międzynarodowa specyjalizacyja w przemyśle 
rolnym czyni państwa poszczególne coraz bar- 
dziej zależnemi od siebie, zwłaszcza 0 ile chodzi 
o dowóz środków żywności, i wtedy nieraz wcho- 
dzi w kolizyję z interesami organizmów państwo- 
wych. Producent dzisiejszy stął się zależnym 
od konjunktur na rynku wszechświatowym, na- 
der chwiejnych; równolegle do tego na rynkach 
europejskich zjawia się gróżny konkurent dla 
rolników starego lądu w postaci zboża i pro- 
duktów rolnictwa zamorskiego, który wywołu- 
je niepewność bytu rolników, I w tej konku- 
rencyi zamorskiej tkwi główne jądro obecne- 
go przesilenia w rolnictwie. Kraje zamorskie, 
produkujące zboże, mogą, dzięki ulepszonym 
i tanim sposobom przewozu zalewać rynki enro- 
pejskie swem zbożem. Do istniejących już kon- 
kurentów (Ameryka Pm., Argentyna, Indyje 
przedgangesowe i Australija) mogą się przy- 
łączyć inne, o ile tylko ceny na rynkach eu- 
ropejskich sprzyjać będą przywozowi zboża do 
Europy. 

Wpływ konkurencyi zamorskiej odbił się prze- 
dewszystkiem na cenach ziemiopłodów. Póki 
zboże wytwarzano tylko dla rynku bezpośrednie- 
go, ceny jego wahały się według pór roku. Inny 
obrót przyjęły rzeczy ze wzrostem wymiany 
międzynarodowej. Dzisiaj zboże przychodzi do 
iuropy w najrozmaitszych porach roku. Wo- 
bec tego, wahania w cenach zboża nie odby- 
wają się tak regularnie, jak za czasów gospo- 
darki zamkniętej. Niedość na tem; wskutek 
wzrostu produkcyi rolnej oraz wzmocnionego 
współzawodnictwa ceny wszystkich niemal zie- 
miopłodów spadły. — Rozwój sit wytwórczych 
może dojść do nieprzewidzianych rozmiarów, 
jeśli kapitały zwrócą się w odpowiedniej ilości 
do produkcyi zbóż na niezajętych jeszcze grun- 
tach Stan. Zjednocz., Kanady, Argentyny, Indyi 
przedgangesowych, a z tem spotęguje się jeszcze 
bardziej konkurencyja zboża zamorskiego za zbo- 
żem europejskiem i odpowiednio ukształtuje się 
poziom cen ziemiopłodów. 

Ceny produktów rolnych zależą od stosun- 
ków, właściwych sferze produkcyi; stosunki te 
wyglądają odmiennie na początku i na schyłku 
wieku XIX. (d. c. n.) 


HEY WA IL ZN 
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Niesłuszne podejrzenie. 


Lwowska Gazeła Narodowa zrobiła właścicielowi 
fabryki piór stalowych w Warszawie, p. Konradowi 
Wasilowskiemu poważny zarzut, że wprowadza w 
błąd ógół polski. Wprowadzanie w błąd polegać 
miało na tem, że p. Wasilewski sprzedawał lwowskiej 
spółce  wyiwórczo-handlowej, jako wyrób krajowy. 
pióra z napisem firmy norymberskiej: «Schmidt 
Nürnberg» i tylko na pudełkach nalepiał swoją 
etykietę. Obecnie we lwowskiem Słowie Polskiem i 
warszawskiej Gażecte polskiej znajdujemy w tej kwe- 
styl następujące wyjaśnienia: 

<Ponieważ sprawa dotyczyła pośrednio Spółki przy- 
borów szkolnych we Lwowie, posiadającej te pióra na 
sprzedaż, udaliśmy się— pisze Słowa Polskie =do niej 
o wyjaśnienie. Spółka, jak się okazało, czeka na wy- 
jaśnienie ze strony firmy warszawskiej, nie więc stanow- 
częgo powiedzieć nie może obecnie, czy pióra całko- 
wicie wyrabiane są w kraju. 'lo tylko pewna, że w 
doniesieniu Gazety . Narodowej popełniono kłamstwa: 
na piórach bowiem firmy Wasilewskiego niema ani 
śladu marki norymberskiej». 

Z Gazety Polskiej dowiadujemy się. że kłamliwą 
i złośliwą pogłoskę o fabryce p. Wasilewskiego 
puściła pierwsza w świat znana z kierunku anly- 
polskiego wrocławska Schłestsche Zeitung, w kore- 
spodencyi, nadesłanej ze Lwowa. Kedakcyja Gazety, 
pragnąc sprawę wyświetlić na gruncie, wysłała 
współpracownika swego do fabryki p. Wasilewskie- 
go, celem zażądania wyjaśniań. Wysłannik Gazety 
zwiedził fabrykę i przekonał się o jej funkcyjonowa- 
niu prawidłowem. Pan Wasilowski złożył zaś na ręce 
redakcyi oświadczenie, z klórego wyjmujemy ustęp 
najważniejszy: 

«0 istnieniu firmy <5. Szmidt i S-ka: w Norymberdzie 
—-pisze p. Wasilewski -dotąd absolutnie nic nie wie- 
działem i wiadomość powziąłem dopiero... z artykułu 
Schlesische Zeitung, 2) Fabryka moja istnieje i znajduje 
się przy ul. Okopowej NM 21, o czem przekonać się 
mogą wszysty, których to interesuje. 3) Fabrykę za- 
łożyłem nie pod wpływem <prasy szowinistycznej», ale 
jeszcze w roku 1895, założyłem zaś ją pierwotnie z p. L. 
Sohmidtem do współki. Dawniejszy mój. wspólnik p. 
Ludwik Schmidt, pomimo obcego brzmienia w nazwisku, 
niema nie z narodowością niemiecką wspólnego, a 
firmy «S. Schmidt i 5-kao prawdopodobnie tak samo nie 
znał, jak ja jej nie znałem dotąd. 4) Ze skromnych 
zaczątków fabryka moja doszła już do dość poważnych 
rezultatów i dziś zatrudnia 30 pracowników, nie licząc 
obsługi kantorowej, Ze się to rozmaitym fabrykantom 
w Norymberdze, Berlinie i t. p. może niepodobać, jak 
najchętniej wierzę; jak również i tego jestem pewny, 
że nawet tak niecne insynuacyje nie zdołają mnie wy- 
przeć z raz zajętego terenu w Królestwie Polskiem, 
w (alicyi i W. Ks, Poznańskiem». 

LBA" 


P. 
BRONISŁAW BIEŃKOWSKI 


W ubiegły wtorek, d. 25 b. m. zmarł w 
Kielcach, $. p. Bronisław Bieńkowski, profe- 
sor tamecznego gimnazyjum, a jednocześnie 
skrzętny pracownik na niwie publicystyki ilitera- 
tury polskiej. Urodzony i wychowany w War- 
szawie, Bieńkowski ukończył wydział filologi- 
czny Szkoły Głównej, poczem, od roku 1878 
począwszy, sprawował obowiązki nauczyciela 
języków starożytnych, z początku w gimnazy- 
jum męzkiem w Piotrkowie (do roku 1880), 
potem w II warszawskiem, wreszcie, od roku 
1891 do śmierci, w gimnazyjum w Kielcach. 

Zmarły zawsze szczerze interesował się spra- 
wami ogólniejszego znaczenia; w chwilach zaś 
wolnych od zawodowych zajęć chętnie oddawał 
się pracy publicystycznej i literackiej. W ten 
sposób powstały pomieszczone w pomnikowem 
wydaniu Gebethnera i Wolffa jego komentarze 
do pism Kochanowskiego, «Gramatyka grecka 
i łacińska oraz metoda ich wykładu», wresz- 
cie wyłącznie zabiegami i staraniem zmar- 
łego wydany w roku zeszłym, «ku uczczeniu 
Adama Mickiewicza» zbiorowy «Pamiętnik 
Kielecki», w którym znajdujemy, między inne- 
mi, pracę ś.p. Bieńkowskiego o «Żywiole li- 
rycznym w Panu Tadeuszu, jego pochodzeniu 
i uzasadnieniu», oraz podznaczony pseudonimem 
«Nadwiślanina» wiersz jego «Na progu stulecia». 

Stały podczas pobytu swego w Piotrkowie 
współpracownik pisma naszego, $. p. Bieńkowski 
i powyjeździedo Warszawy nie zapominał o «Ty- 
godniu», nadsyłając nam od czasu do czasu 
(do numórów «Gwiazdkowych» przeważnie) 
krótkie swe prace, Prócz tego, zasilał swem 


piórem «EHneyklopedyję Wychowawcza» i «Ga-, 
zetę Polską», do której, po sprowadzeniu się do 


Kiele, stale korespondował. 
Przedwcześnie zmarłemn pracownikowi na 


niwie pedagogicznej i piśmienniczej niech ziemia, 


którą kochał, lekką będzie. BPM- D, 


-=a 


Z TUSZYNA. 


(Kor. <Tygodnias). 


Przejeżdżających przez Tuszyn uderza na 
pierwszy rzut oka ożywiona praca jego miesz- 
kańców, Każdego zaś, który się w nim bodaj 
na parę godzin zatrzymał, a rozejrzał Się 
uważnie i z tym a owym porozmawiał musi 
zdziwić rezultat tej odniedawna rozpoczętej 
pracy. 

W ciągu niespełna dwóch lat ostatnich, 
miasteczko to, liczące zaledwie 4000 miesz- 
kańców, zdobyło się na doskonale już wyćwi- 
czoną, umundurowaną i zaopatrzoną w tekwi- 
zyta straż ogniową, wybrukowało i uporządko- 
wało wiele ulic, gruntownie wyrestaurowało 
gmach zarządu gminnego, wykończa budowę 
szkoły o dwóch ogromnych, wspartych na 
filarach i dobrze oświetlonych klasach, wreszcie 
utformowało kasę pożyczkowo-oszczędnościową. 
Swieża ta instytucyja rozpoczyna właśnie swe 
czynności, O wyborach do zarządu jej, «Ty- 
dzień» już pisał we właściwym czasie. 

Nie dość tego. Miasto wyznaczyło obszerńy 
plac pod budowę szpitala na którą już zdążyło 
zebrać około 2000 rb., myśli 6 przyprowadze- 
nin do porządku studzien miejskich, 0 upo- 
rządkowania i wyzyskanin miejscowych źródeł, 
wreszcie wysyła do zatwierdzenia kosztorys 
wynoszący 8000 rb. na rozszerzenie uporząd- 
kowanie i ogrodzenie miejscowego cmentarza. 

Ta ostatnia kwestyja jest na porządku 
dziennym najwięcej palącą. Parafija licząca 
około 7000 dusz coraz szcezelniej zaludnia 
malutki cmentarz, a grabarze właściwie trud- 
nią się ciągłym przekopywaniem go od rowu 
do płotu i da capo. 

Wyliczone dzieła i przedsięwzięcia małego 
Tuszyna są czemś niczwykłem w dziejach 
naszych mieścin. Czytali o tem wszystkiem 
czytelnicy «Tygodnia« różnemi czasy i zapewne 
zadawali sobie, jak ja, pytanie, zkąd płynie tyle 
inicyjatywy, energii no, i solidarności niezbędnej 
bądź co bądź do przeprowadzenia tylu prac. 

Znalazłem sposobność do porozmawiania 
o tem z paru miejscowymi obywatelami: wska- 
zano mi jako inicyjatora i czynnego wodzireja 
miejscowego D-ra St, Skalskiego, który jednak 
zrzeka się chętnie laurów na rzecz kilku 
owych  współobywateli. Więc pięciu czy 
sześciu ludzi, jak zwykle w takiem miasteczku 
doskonale zgranych w zabiegach koło dobra 
publicznego no... i cała gromada doskonale 
rozumiejąca wspólny interes i nieżałująca nań 
grosza, skoro widzi, że nie przepada marnie. 

Pięciu ludzi... i gromada rozumiejąca wspólny 
interes...  Mimowoli przewędrowałem myślą 
wszystkie znane mi miasteczka. W każdym 
widzę daleko więcej niż pięciu, zdrowych «po- 
rządnych» ludzi, niezmordowanych i doskonale 
zgranych... w zabiegach koło zielonego stolika. 

Przejezdny. 
RRRS 


Kronika Piotrkowska. 


— Na powodzian. D. 25 b. m. zorganizo- 
wał się w naszem mieście pod przewodnictwem 
prezydenta komitet, do zbierania ofiar na rzecz 
dotkniętych powodzią. W skład komitetu we- 
szli pp.: M. Braun, J. Byczyński, A. Dudkie- 
wicz, F. Dudziński, S. Gurzyński, Œ. Jachi- 
mowski, M. Jakubowicz, A. Jarnuszkiewicz, 
5. Kępiński, J. Konopacki, M. Kohn, B. Lis- 
sowski, B. Olszewski, K. Rudowski, J. Rusz- 
kowski, F. Span, K. Szymański i W, Zaleski. 

W celu skuteczniejszego zbięrania ofiar mia- 
sto zostało podzielone na dziewięć rewirów: 
Rewir I: Starostwo, Rynek Maślany, jatki oraz 


ulice: «Kazańska» (daw. Garncarska, Farna), 
«Nowogrodzka» (Warszawskie Przedmieście, 
Franciszkańska), Sulejowskaą i «Grecka» (Ko- 
ścielna); w rewirze tym delegowani pp.: Braun, 
Kohi, Rudowski. Rewir TI: ul. «Moskiewska» 
(Bykowskie Przedmieście) do tunelu—delego- 
wani: pp. Dudziński i Jachimowski. Rewir TLI; 
ulice «Petersburska» (Kaliska) do przejazdu, 
Pocztowa, Bankowa i Żelazna—delegowani pp. 
Konopacki i Jarnnszkiewicz; Rewir IV: «Pio- 
trowskaw» (Sieradzka), «Luterańska» (Rwańska) 
«Cerkiewna» (Łazieńna sucha), «Połtawska» 
(Grodzka) i Krótka oraz place: «Aleksandro- 
wski» (Bernardyński) i «Panny Maryi» (Sta- 
ry Rynek)—del. pp: Jakubowicz, Lissowski, 
Szymański, Rewir V: Stacyja towarowa, aleja 
«Aleksandryjska» oraz ulice «Słowiańska» (Kra- 
kowskie Przedmieście), «Dnieprowska» (Dzia- 
toszyńska), «Dońska» (Przedborska) i Wi- 
ślana—del. pp. Kępiński i Ruszkowski. Rewir 
VI: ul. sOdeska» (Rokszyckie Przedmieście) 
do tunelu i «Michałowska» (Nowa)—del. p. 
A. Gurzyński, Rewir PIE Huty szklane, nl. 
Szklana i «Moskiewska» (Bykowskie Przed- 
mieście) za tunelem—del. pp. Dudkiewicz i 
Span. Rewir VILE ul, «Petersburska» (Ka- 
liska) za przejazdem=del, pp.: Byczyński i 
Zaleski. Wreszcie rewir IX; ulice: «Odeska» 
(Rokszyckie Przedmieście) za tunelem i Czę- 
stoehowska—delegowany p. Olszewski. 


— 0 nowy rynek, Właściciele nierucho- 
mości położonych przy ul. «Moskiewskiej» (By- 
kowskiem Przedmieściu) za tunelem drogi że- 
laznej wystąpili do miejscowego magistratu 
z podaniem 0 otworzenie w ich okolicy, na 
placu znajdującym się pomiędzy posesyjami 
Piotra Szadkowskiego i Stanisława Krukow- 
skiego, nowego rynko. Prośbę swą 40 podpi- 
samych pod podaniem obywateli motywuje nie- 
porządanym tokiem, jaki się wytwarza wsku- 
tek prowadzonej na ulicy (w braku rynku) 
sprzedaży prodnktów spożywczych robotnikom 
znajdujących się w pobliżu: hut szklanych, tar- 
taku parowego i monopolu. Magistrat z osta- 
teczną decyzyją wstrzymał się da czasu wy- 
brukowania «Moskiewskiej» ulicy (Bykowskiego 
Przedmieścia). 

— Dla udogodnienia komunikacyi pic- 
szej, pomiędzy ulicami naszego miasta, miej- 
scowy magistrat postanowił przeprowadzić spo- 
sobe gospodarczym a kosztem rb. 533 kop. 
29 poprzeczne chodniki z granitowego kamie- 
nia. Zostaną one ułożone na ul. «Petersbur- 
skiej» (Kaliskiej) naprzeciw magistratu, na 
ul. «Moskiewskiej» (Bykowskiem Przedmieściu) 
u wylotu ulic Pocztowej i św. Anny, na ul. 
«Orłowskiej» (Toruńskiej) u wylotu na plac 
Bernardyński i wzdłuż placu Bernardyńskiego 
od kościoła do ul. «Piotrowskiej» (Sieradzkiej). 
Prócz tego mają być naprawione uszkodzone 
mosty przy ul. «Petersburskiej» (Kaliskiej) 
za przejazdem kolejowym. 

— Premijowanie koni. Na placu jarmar- 
cznym w Piotrkowie odbędzie się, jak jaź do- 
nosiliśmy, d. 16 września r. b., o godzinie 9-ej 
zrana: 1) premijowanie koni wierzchowych z na- 
grodami od Cesarskiego Towarzystwa Wyścigów 
Konnych w Królestwie Polskiem rb, 500, dla 
koni 3-ch, 4-0 i 5-cio letnich, urodzonych w Ce- 
sarstwie i Królestwie Polskiem, mianowicie: a) 
da 3-ch letnich rb. 200, by dla 4-0 i 5-0 
letnich rb. 300, które będą rozdzielone na po- 
jedyńcze nagrody według decyzyi sędziów. 
Według nznania sędziów: premija a) mogą być 
przyznane 4-0 i 5-cio letnim koniom i odwro- 
tnie premija b) koniom 3-ch letnim. Konie 
wystawione, z wyjątkiem 3-letnieh, których to 
nie obowiązuje, należy przedstawić pod siodłem. 
2) premijowanie klaczy 5-cio i 6-cio letnich 
i źrebiąt rocznych własnego chowu, należących 
do właścicieli większej posiadłości ziemskiej z 
nagrodami pieniężnemi od Piotrkowskiego To- 
warzystwa Wyścigów Konnych rb. 300. Suma 
ta będzie rozdzieloną na pojedyńcze premija 
według uznania sędziów, przyczem jedno pre- 
mijam nie może być wyższe nad rb. 50. Kla- 
cze, odznaczone nagrodami w latach poprze- 
dnich, do współubiegania się o premia nie są 
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dopuszczone. Klacze i źrebięta pełnej krwi wy- 
łączone. Wystawcy obowiązani są na żądanie 
sędziów udowodnić pochodzenie swych koni. 

— Telefony. Dziwna rzecz, że gdy Łódź 
łączyła się telefonem z Warszawą, nie połączy- 
ła się jednocześnie z Piotrkowem; jeśli bowiem 
z Warszawą łączą ją stosunki handlowe, to 
w Piotrkowie ma ona wciąż coś do załatwie- 
nia z władzami administracyjnemi, sądowemi 
i skarbowemi: tam sporo interesów osobistych 
——tu wszystkie urzędowe! Mamy też niepłonną 
nadzieję, że telefon pomiędzy Piotrkowem a 
Łodzią jest kwestyją bardzo krótkiego czasu. 
Przypuszczamy nawet, że najskuteczniej mógłby 
się zająć tem i nhajenergiczniej myśl tą urze- 
czywistnić, zamiłowany w tego rodzaju czyn- 
ności naczelnik tutejszej stacyi pocztowej, p. 
Pill, którego energii sprawę tą oddajemy w 0- 
piekę. 


— Dzwonki elektryczne, jakie zaprowa- 
dziła po mieście straż nasza ogniowa. ochotni- 
cza, w celu skuteczniejszego alarmu na wypa- 
dek pożaru, niedostatecznie jeszcze (unkcyjonu- 
ją: dźwięk wydają zbyt słaby i przerywany. 
Poprawiano je parokrotnie, ale dotąd bezsku- 
tecznie; praca jednak nad doprowadzeniem ich 
do właściwego stanu trwa w dalszym ciągu i 
niewątpliwie pokonane zostaną wszelkie w tym 
kierunku trudności. 


— Na czasie (nadesłane). —Nadchodzi rok 
szkolny; ucząca się młodzież musi się zaopa- 
trzyć w odpowiednie podręczniki szkolne, roz- 
poczną się więc swoim zwyczajem poszukiwa- 
nia używanych książek po introligatorach, gdzie 
je oczywiście znacznie taniej nabyć można. 
Podobny sposób nabywania starych podręczni- 
ków szkolnych (niejednokrotnie zabraniany) 
ma swoje złe i niebezpieczne strony: jak wia- 
domo, w książkach najbardziej mikroby się 
trzymają, łatwo też zarazek ckorobliwy prze- 
nieść na dzieci i otoczenie; następnie, naby- 
wając starą książkę. utradnia się dzieciom 
naukę: wiadomo, że nauczyciele wykładają 
z podręczników najnowszego wydania, które 
często” różni się 0d starego, gdyż jest przerobio- 
ne i ulepszone. 

Rozumiem że nabycie podręczników dla nie- 
zamożnych i biednych rodziców stanowi dość 
uciążliwy wydatek, to też pożądanem by było, 
aby księgarnie, robiły możliwe ustępstwa, a 
rozdawnictwo książek używanych, dla uczniów 
zupełnie biednych, zostało przynajmniej zmono- 
polizowame w rękach władzy szkolnej. Może- 
by w tym celu władza szkolna, przy końcu 
każdego roku szkolnego, zawiadamiała uczniów, 
że mogą składać na ręce klasowych gospoda- 
rzy pozostałe i zbyteczne podręczniki, które 
następnie będą darmo rozdawane biednym ich 
towarzyszom, co umożliwi (przy większej iloś- 
ci książek) poddanie ich należytej dezynfekcyi. 

J. Bień. 
-— Be szkół. Lekcyje w miejscowem gimna- 
zyjam męzkiem i żeńskiem- rozpoczynają się 
jutro; na pensyi zaś p. Domańskiej w nadcho- 
dzącą sobotę, d. 5 września. 

— Z sądu. W d. 27 września 1900 r. 
Ludwika P., włościanka ze wsi Kamińska, w gub. 
piotrkowskiej, lat 25, oświadczyła w kancela- 
ryi prokuratora sądu okręgowego piotrkowskie- 
go, iż jest mężczyzną, i prosiła skutkiem tego 
o sprostowanie metryki jej urodzenia. Na do- 
wód swej prośby petentka złożyła świadectwo 
trzech lekarzy, którzy przyszli do jednomyślnej 
opinii, orzekającej, iż Ludwika P jest mężczyzną. 
Prokurator w myśl art. 1648 ust. pos. cyw. 
sprawę przesłał do sądu okręgowego, prosząc 
o sprostowanie aktu urodzenia Ludwiki P. Wy- 
znaczeni przez sąd w charakterze biegłych trzej 
lekarze z Piotrkowa w d. 27 stycznia 1901 r. 
orzekli, że u Ludwiki P. przeważa męski typ 
budowy ciała, lecz celem ścisłego ustalenia płci 
jej niezbędna jest dłuższa obserwacyja w za- 
kładzie leczniczym pod dozorem specyjalisty, 
a mianowicie dr. Nougebauer z Warszawy. Sąd 
okręgowy dał Ludwice I". dwumiesięczny termin 
na złożenie od dr. Nongebauera, świadectwa. 
W d. 4 lipca 1908 r. dr. Neugebauer wydał 


Ludwice P. swiadectwo; orzekające, iż jest męż- 
czyzną. 
Wobec tego sąd okręgowy w Piotrkowie, de- 


cyzyją z d. 18 sierpnia, postanowił sprostować 


akt urodzenia Ludwiki P., sporządzony w d. 27 


maja 1875 r. Na mocy więc tej decyzyi obeena 


na posiedzeniu sądowem «dziewczyna» upoważ- 
niona została do przywdziania stroju męzkiego. 
Sprawa toczyła się przy drzwiach zamkniętych. 

— Powrót kompanii Piotrkowskiej z Ja- 
snej-Góry nastąpił we środę d, 26 b. m. 

— Że Straży ogniowej. Na przyszłą nie- 
dzielę naznaczoną została próba oddziałowa, 
mianowicie oddziałów II i V tutejszej straży 
ogniowej ochotniczej. 

— Napływ żądań o pożyczki, W tutejszej 
dyrekcyi T. Kr. Z., ód dnia 21 lipca do 22 
sierpnia, samych referatów pożyczkowych (z po- 
wodu żądań dodatkowych pożyczek) przypadło 
do załatwienia przeszło 100, a ilość ta nad- 
zwyczaj szybko wzrasta, 
zbędne jest powiększenie kompletu o jednego 
przynajmniej radcę nadkadencyjnego. 

— Ławki w ogrodzie kolejowym są prze- 
ważnie popękane i przegniłe; zdałoby się więc 
postawienie paru nowych i naprawienie sta- 
rych, Skoro mowa już u ogrodzie kolejowym— 
to zwrócimy jeszcze uwagę na zbyt późne otwie- 
ranie ogrodu, które następuje po godz. 7-ej 
zrana. 

— Nadesłane. Szanowny Panie Redakto- 
rze! Mam zaszczyt prosić o pomieszczenie 


«w Tygodniu następującej wzmianki: 


«W dniu dzisiejszym, w czasie biurowym, za- 
alarmowany zostałem wiadomością, że sekwe- 
strator zająć chce moje rzeczy. Przyszedłszy 
do domu, zastałem rzeczywiście nieznanego mi 
z nazwiska urzędnika, siedzącego za stołem 
z otwartą księgą, w towarzystwie wożnego, 
Szło o niezapłacony jakoby przezemnie poda- 
tek miesziganiowy za r. b. Ponieważ tako- 
wy uiściłein jeszcze w maju i na szczęście po 
siadałem kwit(*), nieporozumienie więc zostało 
na razie usunięte. Gdybym jednak w danej 
chwili nie znajdował się w Piotrkowie miat- 
bym rzeczy sfantowane, chyba że ktoś z pozo- 
stałych w domu zapłaciłby podatek powtórnie. 


O złą wolę nikogo tu nie posądzam; że je- 
dnak wizyta sekwestratora do przyjemnych 


nie należy, wypadałoby więc, mojem zdaniem, 


w celu uniknięcia ewentualnych nieporozumień, 
dobrze wprzód sprawdzić przed wysłaniem egze- 
kucyi do domu, czy dany kontrybuent nie uiś- 


cit się czasem z należnego odeń podatku. 
Z, szacunkiem 
Aloizy Węgleński. 


Piotrków 
d. 25 Sierpnia 1903 r. 


(*) 
z d. 15/v 03 st. st. 


— Z Tow. Cyklistów. W ubiegłą niedzie- 
lę grono cyklistów wyruszyło o godz. 7 rano 


z klubu na wycieczkę sportową do Tomaszowa. 
Po przybyciu o godz. 11-ej na. miejsce, ucze- 


stnicy wycieczki udali się do miejscowego koś- 


cioła na nabożeństwo, poczem zwiedzili niebies= 


kie źródła w Brzostowie. O godz. 4-ej po po- 


łudniu wycieczkowicze wyruszyli z powrotem 
do Piotrkowa. W drodze powrotnej pod Po- 
lichną zaimprowizowano oryginalne wyścigi 


kołowe: przez las, bez wytkniętej drogi. Naj- 


lepszą drogę pomiędzy drzewami wybrał p. 


Wojtasiewicz, który też, za dobre i szybkie 
orjentowanie się pomiędzy drzewami, otrzyma 


żeton. W dalszej drodze urządzono konkurs 
na wolną jazdę na rowerze. Nagrodę otrzy- 
mał p. Lesser. Do Piotrkowa kolarze wrócili 
o godz. B-ej wieczorem. 

— W sprawie gospodarstwa rybnego. 
Na skutek polecenia ministeryjam handlu i dóbr 
państwa, p. gabernator piotrkowski rozesłał 
do naczelników powiatowych i policmajstrów 
gubernii piotrkowskiej okólnik w sprawie do- 
starczenia danych, dotyczących gospodarstwa 
rybnego. Dane te posłużyć mają, za materyjał 
do świeżo zaprojektowanego prawa. dla Cesar- 


stwa i Królestwa Polskiego o handlu rybnym 


oraz gospodarstwie, skutkiem tego, że w wie- 
lu miejscowościach okazuje się nieprawidłowa 


Skutkiem tego, nie- 
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gospodarka i brak ryb w wodach. Prócz wska- 
zania warunków hydrograficznych danej miej- 
scowości okólnik poleca dostarczyć co nastę- 
puje: 1) jakie mianowicie rzeki i na jakiej 
przestrzeni przepływają w obrębie danego po- 
wiatu; 2) ile ich jest i jakich mianowicie, jak 
również jaką przestrzeń zajmują w powiecie 
zarybione jeziora i stawy, tudzież takie, w któw 
rych nie zaprowadzono prawidłowego gospo- 
darstwa rybnego a pomimo to znajdują się 
ryby i bywają łowione; 3) jakie głównie ga- 
tunki ryb znajdują się w pomienionych wo- 
dach, oraz w których jeziorach są raki, 

— W Szydłowie pod Piotrkowem, majątku 
p. Podlodowskiego d. 26 b. m. spłonął stary 
dwór drewniany. Istnieje przypuszczenie, że 
ogień został podłożony, ile że już kilkakrotnie 
były robione usiłowania podpalenia zabudowań. 
Zebrani chłopi zupełnie usunęli się od akcyi 
ratunkowej, w obawie, jak twierdzili, przed 
zemstą podpalacza. 

— Pożar. W piątek dnia 21 lipca o pół- 
nocy wszczął się pożar we wsi Kruszew w 
pobliżu Tuszyna w zabudowaniach włościanina 
Wójcika. Ogień, zdaje się, został podłożony 
zbrodniczą ręką; tak przynajmniej utrzymuje 
dworski stróż nocny, który widział smugę 
ognia wykwitającą na stertach zboża otacza- 
jących zabudowania Wójcika i jakąś, postać 
uciekającą stamtąd. 

Nad ugaszeniem ognia pracowała do rana 
straż Ogniowa z Tuszyna, której zawdzięczyć 
należy że ogień strawił jedynie słomę i zboże 
w snopie—około 70 kóp, Wójcik bowiem był 
najzamożniejszym gospodarzem, posiadał 50 
morgów ziemi, —rzeczy zaś wszystkie strażacy 
wynieśli. Straż również zapobiegła rozszerze- 
niu się ognia na sąsiednie strzechy, choć pło- 
nące zabudowania były zewsząd. otoczone są- 
siedniemi słomą krytemi budynkami. Pracę i 
działalność straży tuszyńskiej ocenili chłopi, 
którzy utrzymują, że, gdyby nie straż, pół wsi 
byłoby poszło z dymem; mogą zaś dobrze oce- 
nić pracę straży, bo sami cały czas bezczyn- 
nie przypatrywali się ratunkowi. 

— W Pajęcznie, — pisze koresp. do Gaże- 
ty Świąt-— miasteczku o kilka mil odległem od 
Częstochowy, spaliło się nocą na 15-ty sierpnia 
15 domów z zabudowaniami gospodarskiemi. 
Gdy zaczęto dzwonić na pożar, zbiegło się du- 
żo łudzi, ale tylko «na przypatrunek».  Dopie- 
ro gdy pożar się rozszerzył, zaczęli jeden po 
drugim brać się do ratowania. Przyprowadzo= 
no dwie sikawki, bo więcej miasteczko nie ma, 
i sześć beczek do wożenia wody. Ale, pożal się 
Boże, w jakim stanie to się znajdowało! Jedną 
sikawkę trzeba było zaprowadzić do kowala 
do naprawy, drugą przy ognia naprawiano. 
Beczki były otworami na dół poprzekręcane. 
A tu ogień nie czeka. Gdyby nie usilna pra- 
ca kilkudziesięciu pajęcznian, połowa miastecz- 
ka byłaby poszła z dymem. Ratunkiem zaj- 
mowali się katolicy, a żydzi stali na boku, bo 
to było w szabas. "My zaś katolicy, nie zwa- 
żaliśmy, choć to byłoświęto Wniebowzięcia M. B.; 
musieliśmy ratować, chociaż i żydowskie do- 
my się paliły. Dwadzieścia dwie rodziny po- 
zostały bez dachu, a niektóre nic nie wyrato- 
wały. Jednemu starozakonnemu spaliło się 23 
korce żyta, a innym po kilkadziesiąt rubli pie- 
niędzy. Straty ogromne. Dziwno doprawdy, 
dlaczego Pajęczno nie ma straży ogniowej, jak 
inne miasteczka. Ale cóż tò mówić o straży, 
kiedy niema nawet narzędzi ogniowych jak się 
należy. Pieniądze na to są; jest kasa pożycz- 
kowa, w której obraca się do stu tysięcy rabli, 
a odsetków od tych pieniędzy mamy prawo 
używać na różne potrzeby miejskie, jak studnie, 
bruki i t. p. Ale niema człowieka; któryby 
się tem zajął. 

— Na brak szkoły średniej w Zduńskiej 
Woli uskarża się korespondent z tego miasta 
do «Gazety Kaliskiej»; obecnie okoliczni oby- 
watele i mieszkańcy Zduńskiej Woli muszą 
posyłać dzieci swe do Pabijanic lub Łodzi, 

— Kilka fabryk żelaza w kraju naszym 
jak Milowice, Huta Bankowa, B. Hantke, 
Ostrowiec, M. Wolanowski i iune, otrzymały 
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zamówienie z. ministeryjum komunikacyj na 
przybory do dróg żelaznych. Ceny są mało 
zadawalające. 

— Jako symptomat poprawiającego się po- 

łożenia w przemyśle metalurgicznym, służyć 
może fakt puszczenia w ruch nieczynnego od 
kilku miesięcy wielkiego pieca w zakładach 
polskich  Huldschinsky'ego w Zawierciu. W 
samej rzeczy, popyt na żelazo wzrasta, a przo- 
dujące fabryki mają. zamówienia na najbliższe 
tygodni kilka. 
Projekt „„Stowarzyszenia kunsztu 
szewckiego” dla Zagłębia Dąbrowskiego, a 
przynajmniej Sosnowca, podniósł w ostatnim 
numerze «Kuryjera 5osnowieckiego» tamtejszy 
szewe Zwoliński. 

— Projekt budowy szpitala miejskiego 
w Sosnowcu uzyskał aprobatę odpowiednich 
władz. 

— Zarząd kolei elektrycznej Łódź-Vabi- 
janice postanowił wybudować od linii głównej 
odnogę boczną blizko dwie wiorsty długą do 
Rudy Pabijaniekiej, Jest to miejscowość głów- 
nie zamieszkana przez letników, niemająca do- 
tąd wygodnej z Łodzią komunikacyi. 

— Łódź pozyska prawdopodobnie wkrótce 
szkołę artystyczno-przemysłową. P. Benoit bo- 


wiem, inspektor przemysłowy ministeryjum 
skarbu,” który w tych dniach badał stosunki 
łódzkie, doszedł do przekonania, że założeniu 


szkoły, o którą podjął starania p. Wołczaski, 
nie staje nic na przeszkodzie. Donosi o tem 
«Rozwój». 

— Cztery nowe szkoły jednoklasowe miej- 
skie: trzy dla dzieci chrześcijańskich, jedna 
dla żydowskich, mają być otwarte z nowym 
rokiem szkolnym w Łodzi. 

— Na powodzian p. K. B. za dorożkę ze 
wsi M. złożył w naszej Redakcyi rb. 

— Sprostowanie. W 25-ym arkuszu po- 
wieściowym drukującej się obecnie w «Tygo- 
dniu» powieści na str. 196 nstęp od słów: 
«Wybaczy piękna pani Belcia...» do końca 
stronicy został wydrukowany przez omyłkę. 

— Kronika wypadków w guber, piotrkowskiej 
za drugą połowę czerwca 1903 r. Pożarów było 25. 
W tej liczbie: z podpalenia 4; z nieostrożności 3; z wa- 
dliwej budowy kominów 7; z niewiadomej przyczyny 
9; od pioruna 2. Straty wyniosły 49,723 rb. Zabójstw 
było 2; „samobójstw 2; usiłowanie samobójstwa l; po- 
ranień 7; nieszczęśliwych wypadków Śmierci 24; nie- 
szczęśliwych wypadków i okaleczeń 11; znaleziono L tru= 
pa; kradzieży było 11. 

—NLLSELEJBREF=I> 


Z DALSZYCH STRON. 


- 0 nowy kościół dla Siedlec dopomina 
się korespondent z tego miasta do «Gazety 


Polskiej», twierdząc, że kościół dotychczasowy 
nie może pomieścić nawet trzeciej części 
wiernych. 


— Pobyt J. E. ks. biskupa płockiego hr. 
Jerzego Szembeka w Rzymie połączony jest 
jakoby ze sprawą przeniesienia J. E. ks. bi- 
skupa na metropoliję mohylewską z zamiano- 
waniem metropólitą wszystkich kościołów rzym- 
sko-katolieckich w Rosyi. 

— Z Lublina. Francuzka firma «Jerzy i 
Eugenijusz Leblanc w Paryżu» zwróciła się, 
jak donosi «Gazeta Lubelska», do tamecznego 
magistratu z propozycyją zkanalizowania Lubli- 
na.—Projekt oświetlenia Lublina elektrycznością 
i zaprowadzenia w nim elektrycznych tran- 
wajów został zatwierdzony przez ministeryjam 
spraw wewnętrznych, które go odesłało do 
ostatecznego rozpatrzenia zarządowi dróg że- 
laznych przy ministeryjum komunikacji. 

-— Wpis w radomskiem gimnazyjum mez- 
kiem podniesiony został z rb. 55 do 65. 

—- Przeniesienie Zarządu Zachodniego 
Okręgu górniczego z Suchedniowa do Warsza- 
wy ma być już postanowione. 

— W Kaliszu powstać ma zakład hydro- 
patyczny. 

— Do egzaminów konkursowych w po- 
litechnice Warszawskiej stanie jutro kandy- 
datów 600, na 220 wakujących miejsc. 

— Sprawa połączenia odnogi kaliskiej 
drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej z ko- 
lejami pruskiemi, rozwiązaną ma być jedno- 
cześnie z kwestyją nowego traktatu handlowe- 
go, Widoki tej sprawy nie są niepomyślne. 

— Dwa identyczne wypadki. Przed kilku 
dniami maszynista kolei Wiedeńckiej, Józef Szy- 
mański, w biegu pociągu rażony został parali- 
żem i pomimo ratunku, jaki mu dano na naj- 
bliższej stacyi, zmarł w kilka godzin później. 
Jednocześnie, na linii Kaliskiej wypadek po- 
dobny zdarzył się z nadkonduktorem pociągu 
N 8, Piotrem Polkowskim, który sparaliżowa- 
ny zóstał w biegu pociągu pomiędzy Kaliszem 
a Łodzią. 

Wniknięcie w istotną przyczynę tych wy- 
padków, i rozwinięcie starań, ażeby zapobiedz 
im na przyszłość, jest tem niezbędniejsze, — jak 
słusznie opinijuje «Gaz. Pol.»—iż na zdruwiu 
i sprawności służby pociągowej opiera się bez- 
pieczeństwo ruchu i związane z tem życie i zdro- 
wie setek ludzi. Może choć teraz zarząd ko- 
lejowy dojdzie do przekonania o potrzebie po- 
lepszenia warunków pracy słażby pociągówej. 

— RRE 


Z BIBLIOGRAFII | PRASY. 


— W „Echach Płockich i Łomżyńskieh” p. Prophan 
podniósł sprawę długości dnia roboczego na wsi, 
dowodząc, że zbytnie przeciążenie wiejskiego robot- 
nika pracą obniża nawet jej wydajności. 

— „Słowo” w N: 188 zamieściło artykuł wstępny 
o «Zapomnianych», t. j. mazurach w Prusach Wschod- 
nich nad tak zwanemi «Jeziorami Mazurskiemi» 
osiadłych. 


— W sierpniowej „Książce” S. Posner wykazuje 
potrzebę założenia w Warszawie «Rocznika Prawa», 
któryby był «śŚpichlerzem nauki nie obliczonej 
na potrzebę chwili, wymienionej na bilon miedzianej 
aktualności, ale czystej nauki...» 

— „kKuryjer Sosnowiecki* w M 34 poruszył szersze 
nie tylko dla Sosnowca znaczenie mieć mogącą, a 
tylokrotnie już w prasie omawianą kwestyję miesz- 
kań w suterenach, gdzie panuje wilgoć, «światło 
dzienne nigdy nie dochodzi» i «12 osób mieści się 
nieraz na przestrzeni 4 łokci kwadratowych,» 


— „kKuryjer Codzienny* pisze, że wniesiono do 
władzy podanie o udzielenie koncesyi na jedno 


jeszcze pismo w Łodzi. © koncesyję starać się ma 
grono postępowej inteligencyi łódzkiej. 

— „Dziennik. Poznański“ pisze: «Dlaczego odmó- 
wiono p. Wojciechowi Korfantemu błogosławieństwa 
kościelnego z powodu jego zaślubin? Powyższe py- 
tanie postawił starszy kapłan naszej dyecezyi pod- 
czas swego pobytu w Salzbrunnie starszemu kapta- 
nowi z (Górnego Śląska. Odpowiedź była zdumiewa- 
jąca, a zarazem oburzająca: «Dlatego nie chciano 
pobłogosławić związku małżeńskiego p. Korfantego, 
aby żył w dzikiem małżeństwie.» Olo odpowiedź 
księdza  rzymsko- katolickiego z Górnego Sląska. 
Komentarze zbyteczne. Że ów ksiądz dał rzeczy- 
wiście taką odpowiedź, w danym razie służę na- 
zwiskami tych księży, którzy o tej kwestyi roz- 
mawiali,» 


Lioytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej. 


RO 


W dniu 20 sierpnia (2 września) w majątku Ostrów 
w pow. piotrkowskim na sprzedaż mebli, obrazów, for- 
tepijanu, powoózu, sani i t. d. od sumy 670 rb. 

— 22 sierpnia (4 września) w m. Piotrkowie przy 
ul, <Włodzimierskiej» w domu Zajączkowskiego na sprze- 
daż mebli, lichtarzy, książek i sprzętów domowych, 
od sumy 122 rb. 


z z O M NK O W Z RO 
— Wyszedł p Krótki rys dziejów stra- 
ży ochotniczej Włotakowiawicj” przez 
W. Konarzewskiego, z powodu 25-lecia jej egzystencyi, 
Cena egzemplarza kop. 30. Czysty doohód przeznaczył 
autor na rzecz tejże straży. (5—5) 


CENY ZBÓŻ 


podług sprawozdań „Okólnika Rolniczo-Handlowego** 
dnia 22 sierpnia 1908 r. 


Łódź 


ZBOŻA | Piotrków 


Ruble i kop., za korzec: 


Pszenica wyborowa 


r k 16.00—6:: 20 5.5 50—5.60 
„ Średnia ) 


) 


SIA ADO? )4.15—4.40| )8.70—3.80 
„ Średnie 1 ) 
Jęczmień DURY dy. 8 )3.75-—4.00 
1) na kaszę . . ) ) 
Owies wyborowy G r in Js. 00—8.25 Ja 75 —810 
u Eteni tw m s ) ) 
Groch warzelny . + )5.20—8.50| ) 
„ pastewhy. vu Hx4B0K]) T 
Gryka. . 4,00 — 
Łódź, Koniczyna od 1.50 do 1,90 za cent, 120 fun- 


tów; siano od 85—1.25 za 100 f; słoma od 80 za 120 
funtów; ziemniaki (nowe) (240 £) rb. 2.20—260. 

Sosnowiec VIII r. b. Na targu zbożowym płacono: 
żyto pud 75—77 (mocno); ówies 70 — 80, (stałe); otrę- 
by żytnie 63 —65 (moeno), otręby pszenne 56—58 (mo- 
cno). 


= G. RE. E E D AT A i 


Skład broni, naczyń kuchennych 
i "domowych 
Jana Strońskiego 


w Piotrkowie 
obok Hotelu Wileńskiego 

Posiada na składzie bronie tranenzkie 
eldeals bezkurkowe. szwedzkie, Francota, 
Lepage'a, Pipera, Sanera z lufami ze spe- 
eyjalnej stali, rewolwery różnych syste- 
mów i wsżelkie przybory myśliwskie: łóż- 
ka żelazne zwyczajne i meblowe, wiedeń- 
skie i angielskie, kołyski, wózki, wanny, 
umywalnie, pralnie mechaniczne, wyży- 
maczki oryginalne amerykańskie, samo- 
wary, wyroby nożownicze, kuchnie nafto- 
we i spirytusowe różnych systemów; bron- 
zy. platery, latarnie, lampy w dużym wy- 
borze, naczynia emalijowane najlepszej 
marki, aparaty gimnastyczne, wieńce 
metalowe. 

Wykonywa wszelkie reparacye w zakres 
mechaniki wchodzące, jako to: broni, ro- 
werów i t. p. (rwawancya specyalnej do- 
kładności. (20—3) 

Ceny niższe od Warszawskich. 


wym m. 


Haliny 


ul. 
dom 


szeń «Unions: 
wigstrasse 


Lawiadomienie. 


Niniejszem oznajmia się Sz. Myśli- 
Piotrkowa i okolicy, 
polowanie na gruntach Kargola zo- 


w Piotrkowie, w Hotelu 


że 


posiada na składzie w wielkim wyborze: 


TATTY buhi uiti hahi iiti bhh uih hihi u 


UNIWERSALNY MAGAZYN 
DAMA LUFTA 


Zaginął Weksel 
na rb. 100. 


wystawiony w Piotrkowie d. 25 kwietnia 


Litewskim 


stało wydzierżawione na rok bieżą- 
cy i = 


W szkole prywatnej 


W PIOTRKOWIE, © 
«Moskiewska» (d. Bykowskie-Przedm.) 
WW>-nych 
rozpoczną się 1 września n, s. 


Kto chciałby lekko zarobić dziennie od 


specyjalnych wiadomości zechce przesłać 
swój adres pod lit. K. 160 do biura ogło-|wet wówczas, gdy ktoś mie ma zamiaru 


56, 


welocypedy i przybory do tychże; broń 
myśliwską, proch i wszelkie przybory; ka- 
sy ogniotrwałe, pancerne z jednej giętej 
płyty; maszyny do szycia, numeratory, 
dzwonki elektryczne, konduktory; lodow- 
nie pokojowe, samowary; wyżymaczki; na- 
czynia kuchenne; umywalnie; meble żelaz- 
ne; wózki dziecinne; wagi Śperlinga, sy- 
stemu Bórangć'a; wanny z piecykami, zwy- 
kłe i dziecinne; materace druciane do łó- 
żek; siedzenia do bryczek; drut kolczasty; 
zamki. kłodki it.d. | 

Przy magazynie istnieją warsztaty me- 
chaniczne, 

Ceny umiarkowaue. 
Upraszam o odwiedzanie magazynu na- 


(3—1) 


Jaroszewskiej 


Stronczyńskich, lekcyje 
© -3) 


rb. bez kosztów ryzyka i 


Stutgart (Wirtenberg), Lud- |robienia sprawunków. 


(13—4) (26—2—14) ADAM LUFT. 


1901 r. przez Henryka Schmidta, płatny 
w, d. 25 kwietnia 1903 r. na zlecenie ni- 
żej podpisanego. Ostrzega się zatem przed 
nabyciem takowego, jako żadnej wartości 
nie posiadającego. Albert Drozcz. 

e 3—2). 


ET TTT TTT 


Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 


pod firmą 


„Warszawskie Binro Ogłoszeń” 


Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz- 

KO N: 8, wprost Niecałej. — Telefonu 

N 416. — Kantor otwarty od 9-ej rano 
do 10 wieczór 


N 35 T Y. i bszuł EN 5 


Drukarnia M. Dobrzańskiego w Piotrkowie 
przy Redakcyi «Tygodnia» (wprost Handlu «W. Zaleski»), 


Podejmuje się dostawy wszelkich druków, papieru i materyjałów piśmiennych. dla biur rządowych i instytucyj 


prywatnych; —wykonywa starannie, tanio i na termin, dla parafii, sądów gminnych, sędziów śledczych, jeometrów, 

handlujących i osób prywatnych, wszelkiego rodzaju Blankiety, Adresy, Bloki, Cyrkularze, Cenniki, Czeki, Faktury, 

Koperty, Kwitaryjusze, Tabele, Rejestry, Zaproszenia i Zawiadomienia, oraz Bilety wizytowe, angielskie i zwyczajne 
(te ostatnie od kop. 35 za setkę). 


W Zakładzie 6-cio klasowym żeńskim 


WAG. AV f z klasą przygotowawczą i Adak 
Polecamy nowe papierosy wysokiego gatunku, lekkie $ J f G $ ki 
i nadzwyczajnie miękkiego smaku, w białej bibułce: | Ó Z e y ag ad n l C Lej 


(W BO 4462) w Warszawie, Senatorska 32 


4 
[0 szt. 6 KOP. „Narodowe J szi, 3 kop. lekcyje rozpoczynają się 3-g0 września, a zapis od 24 Pr 
Także prosimy zwrócić uwagę, że nowo otrzymane tytu- | 


nie ostatniego zbioru, niebywałej dobroci, dały nam moż- 
b9 2 . o 
Pelagii Wróblewskiej 


ność ulepszenia jeszcze więcej wysokiego gatunku znanych 
naszych papierosów 
ME VW PIOTRKOWIE 
NA POHULANCE, 


„Gabinetowe, „Aldona* | 


10 szt. 6 kop., 5 szt. 3 kop. | 


Nabywać można we wszystkich składach i dystrybucyjach 
tabacznych. 


Fabryka Tabaczna A. N. SZAPOSZNIKOW 


(WBO. tot) W Śt.-PETERSBURGU. 6-5 || poleca ES 


DUŻY. PIEKNY PORTRET 


obrońcy Jasnej-Góry od Szwedów księdza Aug. Kordeckiego bezpłatnie otrzymują 
prenumeratorowie « Dzwonka Częstochowskiego». 

W roku bieżącym w <Dzwonku QCzęstochowskima= między innemi dru- 
kują się równocześnie: «Ilustrowane dzieje klasztoru Jasnogórskiego», <Żywot 
ks. Kordeckiego» i <Historyja Kościoła Ś-go Rzymsko- Katolickiego w obrazach 
i życiorysach» z ilustracyjami. 


Prenumerata « Dzwonka C zęstoehowskiego> wynosi na kwartał z prze- 


syłką pocztową 1 rubla, Bez przesyłki pocztowej 75 kop.: w Warszawie w Skła- ZAKŁAD GALWANICZNY 
dzie na ul. Żórawiej M 18 i w Łodzi u W-go Welmana róg ul. Przejazd i Przę- i i 4 ti r 
dzalnianej Ne 2. 


Tom okażowy na żądanie wysyła się bezpłatnie. Lucjana Xardaszyńskiego 


ADRES: Redakcyja <Dzwonka Częstochowskiego», Częstochowa, pod Jasną-Górą. 


@ 


w Warszawie ul. Czysta N: S. 


Nagrodzony medalem złotym na Wystawie Paryskiej i wielkim srebrnym Przyjmuje do odnowienia i reparacyi najbardziej zniszczone przedmioty 

na Hygienicznej w Łodzi za doskonałość wyrobów. jako te srebra, platery, bronzy, oraz złoci, tak sposobem galwanieznym, jako też 

P d VENUS“ przewyższający wszystkie inne gatunki pudrów | W ogniu, srebrzy i nikluje, Znając najświeższe zastosowanie tak chemii jak i te- 
u er 35 £ i dla tego poleca się paniom, dbającym 0 cerę chniki, wykonywa roboty trwale i tanio. (10—9) 


świeżą i zdrową, kop. 15, 30, 50 i 1 rb. 


„AGATOLE iong, oai eby» i zabezpiecza je ul próchuienia | SANATORYJUM I ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


i bólu, 20 i 80 kop. 


AGO a an 000mm, BYSTRA obok BIELSKA 


s ; M - T . 
poleca Laboratoryjum St. GÓRSKIEGO, Warszawa Leszno Ne 4 ; SELAZRAUS SAORI RSE 
Żądać w składach aptecznych, aptekach i perfumeryjach.  (26- 2) Kąpiele słoneczne, powietrzne i świetlne. 


(L. i E. M. 100220) (15—18) 
QQ. A rkuszewski 


KAPELMISTRZ ORKIESTRY STRAŻAGKIEJ Poszukuję 
AORAROWIE W. MALINOWSKI | MIODU PRASNEGO 
(Firma egzystuje od IS9D-go0 roku) 


udziela lekcyj na skrzypcach, wiolonczeli 

i innych instrumentach. Adres ul. <Sło-|w większych ¿į mniejszych ilościach. 
Kantor: Aleje dom p. F. Kępińskiego. | 
Składy: ul. Towarowa d. p. Brauna. 


wiańska» (d. Krakowskie - Przedmieście), K. Szymański 
Przedsiębiorstwo Krycia Dachów: 


dom p. Froelicha M 28. (6—5) 
maas (20-38) Cukiernia w Piotrkowie. 
Hai „Rh. 20,000 na 6% 
sterolitem, dachówką zwyczajną i cementową, blachą żelazną i cyn- 
kową, papą (te kturą smołowcówą) różnych fabryk. poczynając ad 


GT na 1-szy numer hypoteki j Tow 
Kred. Miej. Adres wskaże Redakcya « 
12 kop. za łokieć O. OIRA ($- 27 


Na składzie zawsze w dużych ilościach: wszelkżę 
o! przez paweelacy ję, koło Czę- 
lo stochowy, Noworadomska, Piotrkowa lub 
Rawy 3O morgów, w tem 5 lub 


do krycia, oraz smołowiec, lak,  gudron i farby do 
chów; oleje mineralne, smary, cement. —-Stała Kons 
2 morgi łąki, z budynkami. Szczegółowe 
potrzeba na pr. numer hypoteki pojwiadomości nadsyłać: poste-restante, po- 


krycie papą na stare tõnty, 
Dla P: P obywateli kredy; wekslowy kilkomie- 

Tow. Kred. Miejsk. Adres wskaże Re-|czta Skalbmierz gub. Kieleckiej dla J. Z. 
dakcyja „Tygodnia. (3—2) (8—2). 


Zeod op I 9781[ BIP 82IpF 


le 'materyjały 
smarowania da- 
serwacya dachów — 


sięczny *: wartości roboty. ‘Wszelkie objaśnienia listownie 
odwrotnie Wysyłam. (11=3) 


-MỌ org- DIS:MOZSNĄJY 


g3 
= 
< 
> 
N 


b 35 


Rada Opiekuńcza 
Kieleckiej Miejskiej Szkoły Handlowej Siedmioklasowej 


podaje do wiadomości, iż od dnia 4 (17) Sierpnia r. b. rozpoczęte 
zostało przyjmowanie podań o przyjęcie do szkoły. 


Fa rb. 2 kop. 65 
DZWONEK ELEKTRYCZNY Z ELEMENTEM 


250 stóp drutu czysto miedzianego, sznur. gruszka i przycisk, poleća 


L. SOGZEK, Optyk w Piotrkowie. 


Tamże zdolmi mopterzy do przeprowadzania instalacyi dzwonków. 


Kancelarja szkoły w domu W-nych Gierszewskich przy ulicy 
(2-gi6 wyjątkiem świąt 
i niedziel od 11-ej do 1-ej rano. 4758) (4—2) 


otwarta codziennie, 
(WBO. 


Tadeusza piętro), za 


Zakład Naukowy żeński z klasą wstępną i pensyjonatem 


Maryi Xaczyńskiej 


przeniesiony został do nowego specyalnie na potrzeby pensyi urządzone- 
go lokalu: Warszawa Al. Jerozolimska 51, wprost dworca W. 
Zapis uczenie od 20-go Sierpnia, egzamina 1-g0, rok szkolny 5-g0 
Września. (WBO. 4674) (2—2) 


podaje do wiadomości ógólnej, 


odbędzie się sprzedaż 
towarów, 


z dnia 18 czerwca b. r. 


które nie zostały odebrane przez odbiorców: 
dów olszowych belek z frachtu Kostopol-Zawiercie M 1535 
od A, Cytermana dla Libermana. 


WATY WTA WAWY NAT 


Droga żelazna Warszawsko-Wiedeliska 


że na stacyi Zawiercie w dniu 
26 listopada (9 grudnia) 1903 r. 
przez publiczną licytacyję następujących 


o godzinie 2 po południu 
150 pu- 


(3-1) 


yrekcyja 
DROGI ŻELAZNEJ HERBY-CZESTOCHOWA 


ma zaszczyt podać do powszechnej wiadomości, że z dniem 11 (24) Sierp- 
nia otwarty zostanie ruch prawidłowy osobowy i towarowy na linii głów- 
nej (pomiędzy stacyjami Częstochowa I i Herbami) i prawidłowy ruch 
towarowy na odnodze od st. Ostrowy do st. Blachownia. 


Ruch pociągów osobowych odbywać się będzie według poniżej zamieszczonego rozkładu. 
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Godziny oznaczone według czasu warszawskiego. 


5, 7 1 9 korespondują w Częstochowie z pociągami 
15117 przybywającymi z Warszawy. 


Pociągi towarowo-osobowe JM 1, 
osobowymi dr. żel. Warszawsko- Wiedeńskiej M. 19, 9, 


Pociągi zaś MM 2, 4, 6, 8 i 10 łączą się w Częstochowie z pociągami dr. ż, W.-W. 
MM 16, 6, 10, 18.1 38 w kierunku ku Warszawie. 
Przejazd pasażerów oraz przewóz bagażu pomiędzy dworcami dwóch dróg żelaznych 


w Częstochowie odbywa się w dorożkach kosztem pasażerów i bez udziału drogi żelaznej. 

-Pociągi towarowo-osobowe dr. ż. Herby-Częstochowa MM 1, 3, 5 i 7 oraz M 4, 6, 
8 i 10 łączą sie w Herbach z pociągami dróg żelaznych pruskich, pierwsze w kierunku 
Wrocławia a drugie w odwrotnym kierunku. 

W pruskich pociągach pospiesznych (odchodzącym z Herbów pruskich o godz. 5 m. 14 
po południu i przychodzącym do Herbów pruskich o godzinie 9 m. 24 rano) kursują wagony 
I, II i III klasy, pomiędzy Herbami a Berlinem via Wrocław. 

Aż do otwarcia połączenia kolejowego, pomiędzy stacyją Herby dr. 
chowa i stacyją tejże nazwy dróg rządowych pruskich kursuje omnibns dr. 
chowa po cenie 15 kop. od osoby i 5 kop. za pud bagażu. 


Ruch towarowy odbywać się będzie na zasadach ogólnych. 


żel. Herby-Często- 
-żel Herby-Często- 
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Właściciel i Redaktor Mirosław Dobrzański. 


Tosrazeno Tlen3ypow. 


WARSZAWSKA PRAGOWNIA 
RĘKAWICZEK 


C. Grabowskiego 


W PIOTRKOWIE 
ulica „Petersbnrska” (dawniej Kaliska) Xe 12 
vis-ń-vis Cerkwi. 


Poleca w wielkim wyborze: 


rękawiczki gś 4% krawaty, 
damskie bieliznę, 
i męzkie, spinki 
pranie tychże, itep 


Ceny umiarkowane. (26-1) 


Potrzebna 


Gospodyni Wiejska 


Ny 


dla wyręczenia pani domu. 
magana znajomość kroju, h da 


prasowania bielizny męzkiej. Pen- 
syi 100 rb. rocznic. Adres w Re- 
dakcyi. (2—1) 


Podręczna biblioteczka 

skrzętnej gospodyni. 
Sztuka konserwowania OWOCÓW 
podług A. Blanchona: Przechowywanie 
w stanie świeżym, w chłodzie. soli, 
cie, suszonym, w spirytusie, etc... 
25 kop., z przesyłką BO k. Redak- 
cyja «Przeglądu Tygodniowego: — Pa- 

saż Miodowa-Dluga 253. 

(3—4—1) 


100 łokci sztachetek 


wraz z słupami do sprzedania. 


Wiadomość u właściciela: ulica <Mos- 
kiewska» (d, Bykowska) M 31. (3—1) 


Istnicjąca w Piotrkowie od lat kilku 
PRACOWNIA 


MĘZKIEGO, DAMSKIEGO i DZIEGINNEGO OBUWIA 
pod firmą: 


EJA” 


przy ulicy „Petersburskiej” (dawniej 
Kaliskiej) w domu Miillera 

poleca znaczny wybór takowego. Wszelkie 

obstalunki wykonywa wedłągę najnowszych 

fasonów na oznaczony termin i po cenach 

nader umiarkowanych. 

(52—2—28) Bronisław Graczykowski. 


Cam Z 


—— 
Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
26 powieści p. t. 
«CZARNA GODZINA». 


a a _ 
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W drukarni M, 70b "ańskiego w Piotrkowie. 
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wyobraźnię, nieco chorą: przeciwnie, wszystko dyszało 
życiem i rozkoszą, Usiadłam na miękkim fotelu i 
poczęłam bacznie przyglądać się całemu pokojowi. 
Na ścianach wisiało kilka sztychów, świadczących 
o szczególnem usposobieniu umysłowem czy to sa- 
mej pani Wolbromskiej, czy też tego, który ten pokój 
meblował. Na jednym z tych sztychów była wy- 
obrażona scena balkonowa z Romea i Julii Szeks- 
pirowskiej, ale pojęta zbyt realnie. Julia na pół 
naga leżała w objęciach pięknego Romea. Dalej był 
wielki sztych, na którym Amor, przesłaniając ręką 
światło, zakradał się do śpiącej nagiej Psyche; jeszcze 
dalej widniały miłostki Łabędzia i Ledy... 

Wszystko ta nie podobało mi się i rzucało oso- 
bliwsze światło na mieszkankę tego pokoju. Przyznaję 
się szczerze, że budziła ona we mnie wstręt, i gdy- 
by nie to, że poszukiwania, jakie zamierzałam czynić, 
ściągały się do Stasia, byłabym z obrzydzeniem opuściła 
schronienie nowożytnej Fryne. Takie bowiem pojęcie 
miałam teraz o pani Wolbromskiej, pojęcie, które 
znalazło usprawiedliwienie, jeszcze w jednym fakcie, 
jaki odkryłam. Przystąpiwszy do szafki z książkami 
bardzo pięknie i bogato oprawionemi, przekonałam 
się, że po większej części są to dzieła francuzkie, 
o których sława aż do mnie doszła, choć ich nigdy 
nie czytałam. Znajdowały się tam: Przygody kawalera 
Faublas, Manon Lescaut, Pamiętniki  Casanovy, 
Dekameron Boccacia i t. p. książki, o których wie- 
działam, że ich kobieta, zwłaszcza młoda czytać nie 
powinna. Uczułam do tego otoczenia całego taki 
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To rzekłszy, złożył ręce jak do modlitwy i is- 
totnie uklęknął przede mną na środku pokoju. Śmie- 
jąc się i podając obie ręce dla dopomożenia mu do 
wstania, zawołałam: 

— Niechże rotmistrz wstanie! jeszcze kto zoba- 
czy i powie, że rotmistrz mi się oświadcza, że kocha 
się we mnie..: 

Podniósł się powoli, ciężko i rzekł: 

— Ba! powiedzianoby prawdę!  Któżby się 
w pięknej pani Belci nie kochał? Gdyby się znalazł 
taki człowiek na ziemi, nazwałbym go kretynem, isto- 
tą pozbawioną wszelkiej zdolności odczuwania wdzię- 
ku i piękna! 

Rotmistrz naprawdę miał jedną cenną zdolność: 
rozśmieszania mię nawet w największym smutku: 
więc i teraz śmiałam się słuchając tych jego zaklęć 
i próśb, co znowu spowodowało, że począł zachwycać 
się memi oczyma, bardziej błyszczącemi niż brylanty. 
Przerwałam te komplementa zdaniem sprawy z te- 
go, com robiła rano, i wyłożyłam mu nakoniec 
chęć przywłaszczenia sobie portretu Stasia z buduaru 
pani Melanii. 

Wysłuchawszy tego, rotmistrz, dotąd spokojnie 
siedzący, nagle zwrócił się do mnie i spojrzał mi 
prosto w oczy. 

— Piękna pani Belcia chce zabrać ten portret? 

— Tak, tylko nie wiem, czy mogę. Jak rot- 
mistrz mi radzisz? 

— Jak ja radzę? ależ do kroćset... ten portret 
przecież nie jest własnością pięknej pani Belci? 

Czarna godzina. 26 
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'— Nie, ale jest własnością mego męża, tak 
jak wszystko tutaj. 

Skrzywił się trochę, milczał przez chwilę, potem 
rzekł: 

— Jeżeli pani Belcia pozwoli, to ośmielę się 
zwrócić jej uwagę, że w tym stanie, w jakim znaj- 
duje się jej małżeństwo, nie należy przesądzać tego, 
co się stać może w przyszłości. Nigdy nie wiemy, 
co nam jutro przyniesie. Następnie i na to ośmielę 
się nacisk położyć, że w małżeństwie nie zawsze to, 
co jest własnością męża, jest zarazem własnością 
żony. W tym domu nakoniec jesteśmy obcymi; nie 
wiem jakby patrzano na nas, gdybyśmy ztąd coś 
zabierali. Mojem zatem zdaniem, nie należy brać tego 
portretu. 

— Masz rotmistrz słuszność, —rzekłam prze- 
konana zupełnie temi argumentami, —nie wezmę go, 
poczekam, aż mi go sam Staś podaruje. 

Skończywszy sprawę portretu umilkłam, sięgnę- 
łam do kieszeni, wydobyłam z niej znalezioną za 
ramą portretu paczkę papierów i poczęłam je prze- 
glądać, 

Zrazu wydawało mi się, że to jest zbiór listów. 
Papier był gładki, prążkowany, koloru błękitnego, 
ale zaraz przekonałam się, że tak nie jest, że mam 
przed sobą dokument może niezmiernej, pierwszo- 


rzędnej wagi dla mojej sprawy. Był to rodzaj dzien- * 


nika, prowadzonego niezbyt systematycznie, i, jak 
mi się z przejrzenia powierzchownego niektórych 
kartek zdawało, pisanego przez panią Melanię. Co 
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Wchodząc do sypialni na pół ciemnej, gdyż 
pod oknem rosło wielkie jakieś drzewo i przy dniu 
pochmurnym sprawiało, że panował tu mrok szary, 
a w kątach całkiem czarne leżały cienie, owładnął 
mną przestrach zabobonny. Zrazu miałam ochotę 
poprosić rotmistrza, by tutaj przeniósł się z cygarem 
i gazetą, ale, widząc jak wygodnie się umieścił na 
fotelu i zagłębił w odczytywanie wiadomości poli- 
tycznych, któremi się zawsze mocno interesował, 
porzuciłam ten zamiar. Przytem wstydziłam się tchórz- 
liwości, która wśród białego dnia była poprostu 
śmieszną. Wszystko to sobie mówiłam, a jednak w 
tym stanie podraźnienia nerwowego, w jakim od 
kilka tygodni znajdowałam się, wchodziłam do sypialni 
pani Wolbromskiej, rozglądając się trwożliwie dokoła, 
z obawą, czy gdzie z pośrodka posępnych cieni, nie 
ukaże mi się widmo pierwszej żony mego męża. Ale 
nie nie dostrzegłam; w pokoju drzemała wielka cisza, 
tylko kroki moje głucho rozlegały się na miękkim 
dywanie, wyściełającym posadzkę, tylko jedwabna 
suknia, którą miałam na sobie, szeleściała za kaźdym 
mym ruchem. Blady błask dnia, przedostając się 
przez okno, zapalał srebrzyste światło na strzale 
kupidyna, uśmiechającego się zalotnie na szczycie 
kominka. Było tu cicho, tylko powietrze, w skutek 
długiego zamknięcia, było ciężkie i unosiła się w 
nim woń, jakby starego, zwietrzałego pudru. Sama 
ta woń przekonywała mnie, że znajduję się:w sypialni 
kobiety młodej i może pięknej. Nic tu zresztą nie 
mówiło o widmach ponurych, przepełniających moją 


